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Tak wtjpudło, że musiulcm 
spotkać się u> cukierni z ro­
dzoną siostrą.

Przyszedłem pięć minut po 
| umówionym terminie, ale sio- 
j strzyczki jeszcze nie było. 
Punktualność, która jest
grzecznością królów, nie obo­
wiązuje kobiet, wchodzących 
w skład m ojej rodziny.

Przy sąsiednim stoliku sic-

—  C« 73 niegrzeczni i nietak­
tow ni ludzie! W ycbraź "hie, żc 
ciągle Hrtłftflwiają jio francuskti, 
któreflł w cale m e znam.

a n e g d o t k i
O SKAWIE

W* crtńsje pew n ego  bankietu  
ShśW  rzek ł do kapelm istrza :

—  C zy m óg łb y  pan zagrać coś, 
gdyfoyfn pana o  to poprosił?

—  A leż  n aturaln ie  —  sk w ap łi- 
wńfe Zgnćjził się kapelm istrz.

—  N iećh  w ięc  pan zagra w  
brydża

•
O d y  ShaWa zapytano k iedyś, co  

to je st sąd, odp ow ied zia ł:
—  Jest to nespńl ludzi .ustala­

ją cy ch , która ze stron  ma lepszego 
adw okata.

*
W  pew n y m  tow arzystw ie , w  o- 

bOcnośe; B ernarda Shaw a. znany 
tenoż zflśpiew al starą pieśń angiel 
skĄ. M łodzień czo  w ystro jon a  star­
sza dam a, zw róciła  się do pisarza 
z róza n ie ita ą  tw arzą:

—- A ch  p ieśń  ta przyp om in a  m i 
m óją  fń łodóść!

■*—Nigdy nie przypuszcza łem , że 
pieśń ta Test az tak stara —  od ­
powiedzią! n ieu b ła ga n y  irom sta.

CUDOWNE DZIECriO
i ia ły  Józ io  odzn aczał się niez­

w yk łym  zam iłow aniem  dci m U ży- 
lii. P od ch od z ił do  fortep ianu , 
W spinał się na pa lcach  i grał. P ew  
nógO razu rod2ice Zastali Józia 
p fZ y  fortep ia n ie  i o.iciec spytał:

—  Znasz ju ż  w sitystkic k la w i­
sze

—  T ak
—  P okaż w ięc, gdzife jcs i „ A “ .
 Tu —  pok aza ł Józio.
—  tlobrze , a gdzie jest ,.F ".?  
Jóżio u derzy ł w łaściw y  kla­

w isz. W ów czas matka, chcąc go 
w praw ić w  zakłopotanie p jda.

— A  gdzie  jest ..Pl'
  Tu  —  w oła Józio —  pokazu­

ją c  literę  na tabliczce  z napisem  
fortepian.

WYJAŚNIANIE
—  C o  to jest m on olog?
—  Jesi to rozm ow a pom iędzy  

H itlerem  i M ussolinim .

randkę, a może nawet 0 
p i e r w s z ą  w ż y c i u  
rundkę.

Tak mi się przynajmniej 
zdawaio

Gdy nieznajoma po raz chy­
ba dziesiąty zlustrowała szcze­
góły swego umundurowania, 
przyjrzałem się jej dokładnie.

—  Nic się nie bój, panien­
ko —  pomyślałem  —  W szyst-

działa panienka w żółtawym  
żakieciku i brązowej* spódidcz 
ce.

Musiała być, biedactwo, bar 
dzo zdenerwowana bo co 
chwila zerkała w ’usterko, po­
prawiała cudaczny kapelusik 
i sprawdzała godzinę na m i­
kroskopijnym zegarku.

Rzecz prosta, chodziło tu o

TROSKLIWA
MAŁŻONKA

O M Y Ł K /

—  N areszcie cię 
P rzyn iosłam  c i obiad.

znalazłam.

M iw

Gratuluję panu. Tak młody 
* jttó *»V-«-tri sak dużego chłopca.

Dziękuję ża uznanie. Jestem 
jego m atkę.

G E S T
P a ń s t w o w a  g a l e r i a  s z t u k i  w  

M o n a c h i u m  p r a g n ę ł a  n a b y ć  p r a c e  

z n a k o m i t e g o  s ż t y c h a r z a  j u g o s ł o ­

w i a ń s k i e g o ,  K r i ż n i a n a ,  j e d n a k  a r -  

t v s ta  z a ż ą d a ł  d o ś ć  s ło n o . G S y  
w r e s z c i e  z g o d z o n o  s i ę  n a j e g o  w a  
r u  n  k i  o d p i f e a ł .

—  Skoro ocen iacie  mnie taK 
W ysoko, jak  ja sam siebie, m oja 
am bicja  jest zaspokojon a  i p ro ­
szę was o przyjęc-ie tw o ich  prac... 
w podarunku.

0Kf£*Y¥
P raw a ręka HitlCrS. G oebbels, 

ma nieszczęście, że jest podobn y  
do żyda. P ew n ego iMłzU miai w y ­
głosić przem ów ien ie  w berlińskim  
Sport Palast Trźeba tfa fu , że się 
Ipóźn ił i w  pośpiechu , prżj’ w e j­
ściu bu dynku  potrącił jak -egoś 
starszego jegom ościa . T en  hac ijł- 
lił się ku niem u i l-Z&kł SzOptern, 
życzliw ie :

—  W idzę, że  pan śpieszy na 
W'iec do Sport PalaStU. N iech  pan 
tam  jed n a k  nie idzie. M a przem a­
w iać G oebbels, w ięc dla żydów  
w stęp jest w zbron iony : G otow i 
pana o b ić

ko jest w zupełnym porządku. 
I cudaczny kapelusik, i białe 
pantofelki, i żółty żakiecik i
brązowa Spódniczka.- ___

Na pewńó spodobasz się kró 
le wieżowi. Wyglądasz ślicz­
nie!

IV tej (diwill zauważyłem  
chę tę piękną i eh gdncką C.a- 
drobny ftczegół, psujący tro- 
łoóć. Oto noga mojego uts-aois 
była pow yżej kostki obanda­
żowana.

Panienka skaleczyła się 
pewnie.

Przynieśli mi zamówioną gd 
zetę, więc na tum zakończył­
bym swe obserwacje, gdyby 
nie przypadkowe spojrzenie 
W stronę drzwi.

Do cukierni weszła jakaś 
dania, która —  dziwna rzfećż—

M M a ^ M U M flll U W r z UW ttlłŁ J M rth fl

c i ę t a
A u tor ,,L istopada" R zew uski 

H enryk, by ł pew n ego  razu na p o ­
low an iu  w  tow arzystw ie  wielkie^ 
go księcia rosy jsk iego. G dy prze­
chodzon o obok  zagród^ leśnika,, 
u jrzano św inię, która podko-pyWa 
la -Się pod parkan. Jeden z d w o ­
raków  odezw ał t

—  Ta św inią jest napew no ka­
toliczką....

—  P raw d op od ob n ie  —  odparł 
R zew uski —  pon iew aż w szystkie 
inne, jak ie w idziałem , b y ły  pra­
w osław ne.

AMERYKA
P rzed dw om a laty do L ondynu  

nadszedł list zaadresow any do 
K arola  Dickfensa. O czyw iście  pocz 
ta z w io d ła  ów  list z adnotacją, 
że adresat od 60 lat już nie żyje. 
Co gorsza, że nadaw cą była zna­
na w ytw órn ia  film ow a  z H o lly ­
w ood, która pragnęła  Uzyskać 
pozw olen ie  ha sfilm ow an ie je d ­
nej z pow ieści, autora ,,Klubu 
B iekw ieka".

v m m
W  czasie jed ń ó j iż sW ych p rze ­

jażdżek  kanclerz H itler spotkał 
beznogiego vWeśniaka. Przystanął 
Więc i pyta:

—  G dzieście stracili nogę?
—  PoC Vei'dun.
- - ■ A  iiie p ozn a jecie  m nie?
—  Nie.
—  Jestem  prżecifeż Waszym Wo­

dzem .
—  Ja w ciąż w alczy łem  w  pierw  

szej lin ii to i nie dziw , żem  W a­
szej W ysokości n ie  w idział.

i też skaleczyła się w nogę po­
wyżej kostki!

W  sekundę potem przyszły 
jeszcze dwie panie. Obie z ban 
dniami!

Przetarłem oczy.
—  Co jest?  —  myślałem  —  

Czemu? Od czego?
Sięgając myślą wstecz, hie 

mogłem sobie przypomnieć, 
bym skaleczył się kiedy w no­
g ę  pow yżej kostki. W  kołdno, 
owszem, w kostkę owszem  
Ale powyżej kostki?

M nęły trzy kwadranse.
W  ciągu tego czasu naliczy­

łem osiemnaście młodych i ete 
gancldch dam z bandażami

Osiemnaście!
Gdy wreszcie do cukierni 

weszła moja siostrzyczka, nie 
zdziwiłem się jn i zbytnio, wi 
dząc białą taśmę bandaża, 
przeświecającą przez jej poń­
czochę.

Poprosiłem tylko grzecznie 
o wyjaśnienia.

Co to znaczy?
W  jaki sposób tyle warsza­

wianek mogło naraz skale­
czyć się w jedno i to samo 
miejsce?

A może to jest jakaś tajem­
nicza epidemia?

Moja siostra wyrozumiale 
pokiwała głoUią.

—  Jesteś głuptas —  rzekła
Przecież m y tc robimy spe­

cjalnie.
—  Specjalnie? -Jakto? Spe­

cjalnie się k a l e c z y c i e  f
—  Ależ nie. Specjalnie za­

wiązujemy pod pończochą 
bandaż.

Nic nie mogłem zrozumieć.

—  Słuchaj —  rzekłem po­
ważnie —  Albo ja mam kręć­
ka, albo ty, albo wy wszystkie.

Powiedz mi jasno, n co wta- 
ścinde chodzi?

Sioslrtt wzruszyła raimnwi- 
mi.

—  O Co? O rzecz bardzo 
prostą, mój drogi. Podkreśla­
my w ten sposób przezroczy­
stość i wysoki gatunek na­
szych pończoch. Rozumiesz te­
raz?

O D R O W Ą?’,

DOLCE FAR żCiENTE

•A'

— Gdzie m ieszkasz?
— Komiczne pytanie. K to w o- 

góle m ieszka w tak pięknej porze 
foku ?

&IEDY SIE ZACZĘŁO?
R acine z p ow agą autorytetu  

n au k ow ego  poda je :
—  B oy er  by ł pierW szy, k tóry  za 

począ tk ow a ł w  teatrze ziew anie, 
JT u dbon  pierw szy, k tóry  został 
obrzu con y  zgniłym i ja jam i, g w iz ­
danie zaś -po raz p ierw szy  u sły ­
szano w  teatrze na sztuce „A s -  
par‘ ‘ T on ten e łle ‘a. B y ło  to w  ro ­
ku 1680-tym .

Ż Y C I E
się p ytan o p ew n eg o  cz ło ­

w ieka  ja k  w yobraża  sob ie  życie 
Odparł:

—  A rlek in  spadał Z  piątego p ię ­
ta. G d y  zn a jd ow a ł śię na w yso - 
m sci P,-go, zapytał g0 ktoś, jak  
S-b Czuje. D oskon ale  by leb y  to tyl 
k0 tak tfw a ło  nadal.

*  M e * X T W G O D
A d o lf  M enie u i H arold  L loyd  

w ych od zą  ne spaefcr ścieżce

r c J U ;  dli4 ehr» ^ a c z a ,  któ 
ItfMijou Chce rozdeptać. H a- 

10ld  go za trzym u je :
—  N ie czyń  tego, a m oże  to... 

now a kreacja  n iezrów n an ego  B o -  
n sa  K a rlo ffa .

TESTAMENT
T ew ien  ad w okat zapisał w tes­

tam encie znaczne sum y tym  
w szystk im  z pośród  sw ych  k lien ­
tów , k tórych  spraw y w  sądzie 
przegrał, a p rok u ratorow i, z k tó ­
rym  n a jczęście j- staczał, w alki 
przed  sądem  zapisał kopię ,,Sądu 
O stateczn ego".

HISTORIA W KINI&
H itler u dał się pśWtiegO dnia in 

cógnitO beż św ity  do kina. W y ś­
w ietlano Właśnie reportaż ty g od ­
n iow y  z u roczystości z udziałem  
w odza bru natn ych  koszul. G dy na 
ekran ie Ukazała się postać kanele 
rza, W szyscy obecn i pow stali, 
siedział jed yn ie  H itle f. N agle są­
siad nachyla się ku niem u i m ó­
w i:

— N iech  pan Wstanie. Nie w ar­
to się narażać d la  tak iego H itlera. 
Jeszcze pana sztu rm ow cy  aresz­
tują.

PARY*
P ew ien  p od różu ją cy  A n glik , bę 

dąc W Paryżu, w stąpił do k aw ia r­
ni. P rzeg ląd a jąc  kartę, u jrza ł d o ­
pisek, g łoszący , że kuchnia posia­
da W szystko. Z w ró c ił się w ięc do 
kelnera, chcąc zakpić z n iego:

—  P roszę o dob rze  w yp ieczon y  
sznycel ze słonia.

K eln er  zanotow ał zam ów ienie 
i udał się do kuchni. Po chw ili 
w rócił i ze sp okojem  ośw ia dczy ł:

—  Sznycelek  zam ów iłem . B ę­
dzie szanow ny pan m usiał trochę 
zaczekać, aż zbierzerm  trochę w ię 
ce j zam ów ień, p on iew aż dla jed n e 
go śznycla  n ie op łaci się zaczynać 
słonia.

W  T E A T R Z E
W czasie p rób y  jed n eg o  z dra­

m atów  reżyser n apróżno starał 
się w y d o b y ć  od p ow iedn io  żałosne 
tony. W reszcie  w padł na św ietny 
pom ysł:

—  M yślic ie  o sw oich  gażach —  
zaw oła ! —  Skutek  b y ł n a ty ch ­
m iastow y.

NA WYSTAWIE
P ew ien  pan zw iedza ją c artystycz­
ną w ystaw ę m ebli, siadł na fo te lu  
chcąc się p rzek on ać czy  jest w y ­
godny. P ó  ch w ili w stał, sk rzyw ił 
się i m ru kn ą ł:

A rty śc i rob ią  w szystko teraz 
dla oka. A  p rze ć 'e ż  siedzenie jest 
przezn aczone dla całk iem  innej 
części ciała.

P O Ż Y C I E
MAŁŻEŃSKIE

—  C ° pan m yśli o p ożyciu  m a ł­
żeńsk im ?

—  B y w a  szczęśliw e, gdy  m ęż­
czyzna b ierze, co  chce. a k o b ie - 
i.a da je, co ch ce .

—  Otia jest ofiarą swej ufności 
—  Jakto?

—  Hf a bowiem w  to że moit 
nosić pantofelki o trzy num ery 

mniejsze od długości je j stepy.

ALBUM KREWNYCH
Gdy w yb itn ego au striack iego  

męża sianu, von K rrbera, któryś 
z przy jació ł zapytał, jaki prezent 
byłby dla n iego ra jm iU zy  w p ię ć ­
d z ies ięc io lec ie  urodzin, usłyszał 
od p ow ied ź :

—  A lbum  w szystk ich  m oich  
krew nych .

P rzy ja c ie l po d łu g ich  p oszu k i­
w an iach , skom pletow ał tak u pra­
gn ion y  przez K e fb era  album  i 
w ręczy ł mu go w roczn icę  u r o ­
dzin.

K erb er  podziękow ał za upomi­
nek i po w y jśc iu  p rzy ja c ie la  we- 
aw nł lokaja i d a ją c  mii album , po
W iedział l

—  Oro są fo to s ra fie  tych  Osób 
których  do m nie w p u szczać nie 
wolno.

StEDŻlBA SŻtA & U
W  czasie pochodu  na RuSję, 

N apoleon ow i w padła w  oko pe-se- 
na u rodziw a N iem ka. Cesarz Za­
pytał ją :

—  Czy pani w :e. gd.zje k w ate­
ru je  g łów n y  sztab fran cu sk i?

—  O w szęm , w iem ; u m nie —  
brzm iała odpow iedz.

R Ó D O R I E ń S T W U
Shaw  b y ł na raucie, gd-zie p o ­

p isyw a ł się jak iś kiepski skrzy­
pek.

—  Jak się pahu podob a  jegp  
gra? —  pyta gospodyn i . ,

—  P rzypom in a m i P ad erew ­
skiego.

— A leż  P ad erew sk i jłSM
skrzypkiem .

—  W łaśnie dlatego.

PRAWO WIĘKSZOŚCI
Na prem ierze sztuki W edek in da 

„M ark iz  von K c;th ‘ ‘ b y ło  w  tea 
trze za ledw ie kilka osób, które 
pod koniec przedstaw ien ia  zaczęły  
zach ow yw ać się h ałaśliw ie , W ć - 
dekind w yszed ł p rzed  rampę i 
zw ra ca ją c  się do p u b licm o śe i, 
rzekł:

—  P roszę  państw a, ostrużnift! 
—  a v,rskazu jąc na obecnych ha 
scen ie  aktorów  dodał. —  Ostrze­
gam, że jesteśm y w  Większości.

W Dż UnOLI

—  Gdy słoń cyrkow y wraca 
ido  sw ych rodzinnych stron.


